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w A ustro-Węgrzech *
z jednoraz. przesyłką poczt. -.8 r — „ 2* „ -  .  12 „ -  „ 4 „ — „
z cwnraz „ 65 „ ŁO, 27 „ 60 « 13 I  80 „ 4 8 60 B

w Pa stwie iNiemieekiem . BI - 00 _ 2h „ 80 „ 1? „ 90 „ 4 > 30 .
w innych paóstwi(*ih . . , 63 ,  W ,  31 „ 80 „ 15 „ 90 5 ,  30 ,  ,

jrenumeratę i ogłoszenia (inseratyt uprasza się nadsyła'1 wprost do ft-łm-ubtracyl „Nowe’ 
Reformy*’ w Kmbowie. — Nr. racn. poczt. Kasy Oszcręd. 807,48'.,

^ łatek ty*: L|. lapiellcśska 10. AcminislrEcya: ul św. Anr.y 3. -  T W o n  Eedakcyi 41. Adm 
iw tracy i <.4],d!a rcnrCw zcmiejBcowydi 3572. — Rękopisów nad sykanych Eedakcya nie zwraca- 

> tw ew ie przedaż numerów po 8 halerzy: w Biurze dzienm k/w S. Sokołowskiego, oliofc 
lm cieg o  Maja 1. 5 i w Biuizo Płonne, niica Karola Ludwika 9.

C e u r t n u m e r u  S  h a l .
aamsm t̂ramBaamtv3smffwnm3B9m

W Y D A S H E  P O P O Ł W lN t O W E

P r e m  m e r a t ę  p p z y j i m s j q , :
zamiejscową: AJiiiinistracya " Nowo; Ref-omy- i wszystkie urąąiy; pocztowo, miejscową: 
Administracya „Nowej ilefor ny-. — tjiuwna trafika w Traku — A gracy a J. HopeaSa 
i A. Salomonowe-, ul. Szczciifiska 9; Biuro dzi> oników M. B.ipczyca, ul. Jagiellońska 7

Trafika w Sukicnnicich.
Zamiejscową prenumeratę ogłoszenia (: 'seraty) pity jm u ją: we Lwowie Biura dzienni k&w: 
A. Bucustab, uiica Karola Ludwiga 1. 21. — S. Sokołowski, ulica Trzeciego ii a.i a I.0-; 
W Jarosławiu J. Soszyńsl a. — W Tarnowie li, P.cckaeh. — W Wiedniu: łlertnau Oold. 
"chmicd (sprzedaż oddz>. 'nych nume lw), 1„ Wolizeite 6. — II. Dakes Nachf, liaasenstein

Rougemo
Do numeru popołuunio vego przyjmuje się iylko „Nadesłane14 po 95 hal. od wiersza. — Głosy

pajliczriii po 2 kor. od wiersza 
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświateczne, zamieszcza się 

14 * także iune msersty.
Zełaeznik, do „Nowej Reformy* (prospeuty, cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się z; ceue 
2 kor. od 100 egz. dla zauiibjscowyeh, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

W lIIIIM

Doręczenie noty papieskiej.
i (T e l e fo n e m ).

Lugauo, 13 siorpiuia 
Ji.Oi?d€TfV«lt)Wę? KrtmiullO dOilkOG!'
Tym  'fi«.ó:sfi't"wti, z k tó 'p iih  Waoyikuti urray- 

•R łję  .yHsun.ki 'dypJ'0'nłSi ty  oranie, d«w-^eziaina *o- 
WlWW nuta vc wygoitów-aniiu pi-neninc-ni, pm m , pa- 
pimto, ptMifiBmmti. na %w jrcastujn njj dwaf t o -Sypło-
• rWji.ylCiZiiiąj,

1 Ao wysiunegYi dio nkiame-
bkńgo,.d.oiąc-zii;ir.e tk-nUly M|w«. drukow anie, pi-ao® 
ttel>io/u ro w nteż podpisane egzom plaree, z  p roś­
bą o  pr/Hzskui..k: M 'W o$ti laul^airafcipinMi i, sulta-nio- 
w> tniroukie.iuu.

I*l> (^zoinplaozia, w-yKlaittoglo cz^doiw i Ongieu 
Nciiomit. <li)l,-{caciniy<.-.li oMnalło 15 eg.zeinkpLi.my, z 
tuiCKyba i do-ręcaeikie iiTCzydoncoiwn .StoBnyw Z.je» 
ft:n)olc7j:. :iy<;{i,. i n d  o wi -w'h.;isikiieinni, Wdaiioa iunyim  
łłwttStwn -piwy-nnio.rzio.iiym wodle UMianiia. ttząafn 
a.n."iiel;S([v'iug.o.

ZMwlępeiwu pausł.u ' nc-.iiitiia.hkyeJi <hiiręic»yia 
kiajtweal»,ry a  -.aproisit po jedinyin d rakę-
etuiayn^ n ic  piodpi-saaiy-iu igęt«eu|f4tiir>łu. ' ~

W w  Mat m ai tm M śi
(Telefonem) .

v  ■ , Be.-un, Li s-jćrpfih,
»•' os.o.sciie Aeittr.ig;- tlenotsi.
,ida ..m  ■ tiin y m u je ,-że  juz w A h A i m  lygo- 

drtSti oilbędwe i4ę newa konsereu. c;j pamlw  
fcoałtcyt, c<ł!ęn» za*ęcia stanow iska wobec nołv  
ęłokoyowej papieża.

   o--------------

ftowy gabinet węgierski.
(1  e/efonern),

©min ->fv i , , ®u a a P « sit, 18-isd'ólrpiiiiai.

r m m *  n - W l r o -  S S S  S ^ l  ™ d'u P er
ta  A i r r S a S ? * ^  ^  ^

IFf. L«t.CT4a»y Wiatąpi prawidk^odotbin-iie, cbr.
^ « ę S *  f -  ^ feomtefet. i i ?
o w  lu o  jaiko JawaiTy .mi muter oaz tnJti 

■ M jingralnia. PaiJa,viwi^ -otbejmiiie [pr-ijwidloiniyri)o- 
urei.& łudco ispi!,-iw wewinęl.pz..kj oh.

P aw o ła id e  hf. Ju liu sza  A n a ra s se to  ta e  ozna­
cza znwa.jy system u  w ogóle, tem  m niej zaś w  
spraw ie refo rm y  w yborczej.

N a r a d y  p e t e r s b u r s k i e .
[Tol. o, Ł  oiurj knreep.;

Petersburg, 1S ei.jir|iima..
Cfłiwjiy Jtyjmiokudajiifc airn-Ji nosyjaldoj gnrawaJ 

K-okiiiiNM-' iirzyby l tłsĄgj i -ztujciohał <lo pa łacu  >ń- 
trfoiweg'». Miał n n n w w ę  iz piwAisejn m;-
ikii-wriyw Kiieremsikim.

hftidkuacya Petersburga.
(T  ele fonem ).

Sztokuolin, IS biorpnia, 
.,Dn/.c.v,ja ł\ Kik>nR»st>iu og laszdp  liaitępują- 

ce lozjictzad-zonic komisarza rządow ego o czę- 
6et.'vvtj cw akuacyi ketorsburga:

C oraz izęśc tc i zaostrza się przesilenie żyw no­
ściow e. m ies/kan iow e i węglow e. R ząd miewo 
lou j je s t < e mc tego zarządzić przedew szyst- 
Jtitm  o -óżnienje w szystkich  szpitali, n r z f t u  
Z T u ! ^  '^ o b o t u i ,  l r o-
i »ifr«-1(«>u-V' -7 w  ^aw uc8'> rządu Deters-
tersb iirga k - ^ f l ^ ^ e b n e  należy z Pe-
ł m  k m '  , , z 'l y ' k t0  do: Petore-'mim u f a m ,
SW.tjngo pizybycu.

Wnika o aiiionciitie FinSanily!.
TpiiLKaKO\wy rnącL lWyjisltl' aiuizr,viuK«ł sajm 

finlaiuidKKi- za w, że oigłiuisil auioluioanif; łwiltun- 
;>Iyi i pe,nysami stolśte saahtemui 4iUjjwyżb«ą "wto- 
dkę. Gmłiich *Seijnii.ii fimftiin.dizlkk-ig-o ..zptstu} pod'o- 
•łaroi oilcsiTAlzioiny jdrąe|t wpij&ko, robyjekic, u Sejm 
fisiisBci m a .ramiiur jWzeui-Łeśe .się dkj- jodwigb -z 
miiaWt )[j(ri)iwiiiiii-yMix'alnyi(‘łi, aby fcaim .u3icaif.tyt.uo- 
wać wię jako  rząd  fiński Talc-że izgwomaidzeii-ie
hi/dclwe iw TaimjmieTtoTłi stię 'OŚnitiitlicKyó ara
iltuzeamsienietm ■ajjajjiwjiSfeteej w i l j &  dh Sejm. 
Tełiuu airttaigioiii.ifflmiowi mii'ęiVfe.y Pcłme.ni fińskimi 
•a fóąnlata ■rus.yjtd/kism totmuroy^-y jedhak  także 
spór iniiięui/.y fiiidkim scnerbocu a Sejmem.
Ma .wBipółacj mfataMie Itady  wilKi-tinicizłî iciT-n.ie.r- 
filf/ej, roisyijiskii'C(gto, gieiniatał-g-iii))craątoivńtw&, ko-- 
lnondkiiita fłt>!by, 'WLicejpreffiyidóoki (ślćmiatiU r!Vvkoja 
i! isioii-ijiiikiiosdieiinclkiialttyictzaiegloi piyywódlew Ikilt- 
.tiiiMamT, poiwz-ęsLoi neiliiwltilę tej inefeij że J w y -  
stey roeyifsifty cibyiwaitcly pioiwauiii hyc 'jioisłuetBni 
d ła tBz^olu .t vTniCi/Ai8<)i\\V|g:o,. Wcułl-ug' tej wJiwnły 
futdia <]loniiOik*avytv ^opóWila t,vięe błąal, pibWfo- 
SSłtv|*4y aiuboutouiiiię '̂utiiuinidyi.

„A.by oikazuminieć te apraocKirtó iaikay, trzeba sjo- 
bfe 'iiiprajito.inniy- jintiwuj KPainwwisfco senatai fwi- 
sUągm*. wedliąg- id!c!tą,4e.huaais'owej fco/ust.ytejcy ’ 
był sanatt a-troiwi- tj. wiLclk)icim:U WCTydtti Finlaia- 
d'yi? -[kohiiMcmyin w  itząldte-diijiu tlhlaTidyąb., jako 
wife«te> jpffl icsstjńci luóradi&ziayr poi .cuęśd samio- 
dlziiiluiłe ‘•iac,y!cliujęca. k tó ra swiofje fiuinikc-yc wy 
koHrywała .w iraimitu iniioiiliatieJiy. Semat był 
ozeinś w noidfeiajiu tszenszeg-o manBsiteiibtwa. Se- 
rautuirów .inirjmioiwafl: c:a.r, mniisaoli ibyć iełln^rpitftl 
feiaysftii fiiLskiann. i^itóeiwioidnreząey.in t^etnątiu był 
o-ePeirtikTUibornaitór. Isilo dtówuegió, że sen a t o.- 
ldaiział s-ię •prz^isitępuy.ni d'ta 'wądywuw resyjskicłi. 
Ubierał -awoją oipoizy.c<yę w  foirmę -jaik' .uajłaigto- 
'iSndiąj&zą,, a wilCieipPi zydei it Tokoj, clLOieiaż so- 
oylaility ddoolkrata, $em sz#  ]?ray wuiołs-zcnłiu pmo- 
jeifctu m^faiwy w auitolroimii-i r/.b rżył dlou^ody wiek 
■kiiąj ulog-laści' iwicibac. raąidiu irosyjskiiegio. Po- 
wSi&MM, że pniojeikt ton op ięta  się ,na «nMrcH>i 
wynii 'manifeście :ią<jidiii kyrnazaitówioga., Jeoz 
.nitektłty tnie 'został praczo/i Eaaiproboiwauiy, gdyż 
w reŁarsbnrgiu, unie w ierzą -w łojal-niość l'Tivki*n̂  
dlyli-.

wDkltógto. —  tiafefcł Tokoj — projekt?, j)ii‘zed(!o- 
żjoliiy iSojmioiwil iprzeiz seinat, Kawioru :w wielu 
pumÓcOavh ziaipaltryiwainaia. pząd'u pielteirsibuii^kje^o 
aiaiiiiktwt 'zaipatrylwiań m a t u .  Wduftmg- ptórw'0'tine- 
gi9 ińtoijcIkiDu rząd1 t.yiuimibo<wy ffifM iroizstrzy- 
gtnąć tylko kWetsilyo, .dotyieizące piaiwurogoi s to ­
su, micu KmL.iiiiI.vt do ltosyd'; teraz jogo prawo 
treipyidluj.giCiei iódiirosi stę .dó wi-sizytShloiich &praąv, 
kitfcre g-cjni&nał-igiuibeiiinia.-toir it7,n.a rzia. iinheresy ru 
•^yjslcfe, io iJo Senat slaim tuki-nn loświaidiewe-
m:tu g^R-ea^-ł-^uibarnialtioira' iure ZTłZK3»cme eiwioyoj

ty k  isagra.niiiaanioj i sp raw y  n-ojskiotweig^ uista- 
wioiclawisitwa i aidiiinailisltira.iry’;'. i )  Mnsi się uznać 
praiwiO; Sejm u d>o&yiutoiw,(iii!i!a o aiMto-lywtuiniu i' >’0fcy 
wńązi.yiwtiuiiiu p i t e  sresbae*. f») Musi sde uanać 
prawną nurioUln jiń.słkieg!o oo d'o 'okreśien-ik owoj • 
wtaidtoy w-yilaoiiua.wctzej.
. OSLajtecizinic rozshiBygP.tęic-m ąaitzyiwłlejów Fin- 
l-iiii kii 'zlcNlaiwiił jed h ak  KiuiigircA- itóotti-aryriKWi- 
Cińe. Itiząd tymclaasdiwy sja-nOrciwał ueliwuly 
KiOirigi^etni R. R. Ż. { ■wjmwy'*p7'}T % rc k W -y - 
tow ni 'Slto:Jypclnoiw'!śkieii s ta ry  fra-zes sbitopesu 
jiaińsitiwioiwietg-o, a^aumpawiał sdbie p raw o -awlpł 
wialniilu i  .of^jaząląaia-’ Sejm u. S jsfet nlejSt 
L,przez 3'wloije. aaicłiiow-aiiiiile' się  'ua ,r ^9.
te siutiw 'pia-wia, zroten-rolHMeitwm które, iposianiał 
był car. A le Sajim fiński op tiil #*? rafijówauih*o- 
tensyoin  nządlu rtLyjskiojgio, jako  fp a id ł^b k n p y  
s-cinktat. p-rzoz ów rz ą d  -mliiaf.Joiwiainego1' 1 nistowę 
praddlior/jomą imu prz-a*. s e n ą t  du-
cku uchw ał ii a&tęp&tw koiugreśii nad rob&wia- 
czo-iziołlnierslkiidi.

Talk zimienrat.a ujLb-wa- o autonomii, jnzyję.a 
13G gtesam i .p i^caw  55, ojcowa: -Hko'!'.; jna- 
wa inoinatehy ustały, m  pml^tawkł niehwały 
Sejmu fiiisikiicjgto postianaiwia się? Aft. 1- :>e-ju 
fitlskr nełiiwakt, Kaiiiwi.oir.daa i wykomybyla wt?żyęjt- 
lci© a&talwy Flnfeindyf, tak że  i ać, k tóre sję ty- 
ooą buidżcitó, jnoldiaitików i  cel. Sefm rotótrzyga 
ctsitiare|c-7.ii've 'Wiszystikiie jninc siprayry 
które przediteuą row^tizyg-al e-ar i -v'lelki k 
Obociitci. usUkiwft .rwe dtrutycay jdtlinak sn,a,w poui-
t.yiki Kewinętirancij, -iesta.wiod'aiw shwa J awniiBiishuin
oyi itw /fkonroj. A rt. 2. Sojm ®baeirti hię ‘IKł 
sy ę  iiiegulau1ną bez oeioii.»iiego ja jw w W ^ śa 1 * a * 
'dk> nistaiiiniwienia woiwej tónnnł.y rzą.ln  sann o- 
•aitóieaa erzas Wwatóa- ocsyi. -Se.jju hł. p raw o  
wyizinaojzania •nonyjwii v/yborów i r.).SNt.i'zyg-iiuu.
o ikJH\vią®yivraui-u sejimu. A rt >• sopn  Jum-nnijO 
sarn w-ykona wezą'wiad-ze F in land 'r|i. V\ła'dza ta  
przysługu je  na  raorie fllltfltiioiiiwcpf^in^ d -p a rta - 
m antów i fiiisk.iegio w^eimltu, ktoreigo. W.ljiink.iw 
Sejm  miiamiiye i  oddalan:!

Cldinamcoino .oiazyiwaiś^ie Wnii/osefk, an>y t-ę usną 
wę przedk iżyc  rsyjiskiemiu .ife#0oiwi dio 'aaitwier- 
J®ankt', gdyż Sejm  ddtiirzw ju» te raz  ic.hic.iial rza- 
zniii-ezyć łSwioje ipraiwo wft uinządziaaua iwieiwtfięSrz- 
u \ cli stiosuiików^ Fiinkunidyi. S resa la  Sejnn «:+- 
okoiwia.l się  o  ty le  łpijatnie, że unie- w yswtdl ,po®a 
gramiiue,, zak reślan e  jnzaz  kloniignes i?-, łt, Ź. —  
Ośtiroiżreość nak-rzywata. SojmoWd imieć tó  ns»j- 
ittidiykailnjeijiśze żywiiioO,y za sobą. skoro  z ■d'ru-

podipisanym .przez ta ta  .Mikołaju i-egulaminom 
w sp raw ie  refera tu  o  spra wach f.uSikieii. k ló re  
'io tiykają imterosów państw a T en  rag i lam in 
odldaiw-at {» ra<z pierw-śz.y ro sy jbielej -i-aiiłzie ma- 
nijstrów-. iwipratHliniiezce t*bet,uego rządu , wda- 
ulżę liua^z-yiuia s're av 'W ewnętrzne sp raw y  t in -  
la-n-i.yi. Wbr.^w konsłytiM-yi 'wdąezoro w tedy 
Ho fińskiego) iv.ąfdu uuiwe ogiiiwo, ipanioważ wo- 
di -ig Kionstyłuc-yi d ro g a  od schatu  do cara. .pno- 
wadzifei p rzez fi'ś®kSegjo solcrola-rza p a is tw a . 
rk.jęrvie sroteyiskicli interesów :-, dlotstępne d la  
dowołnioj riitńi-profaapń, cst.aui cło wkedy uua d koin- 
st.ytiiiiyą, ja k  4M ś uaul auboniouiiią. Ó aly naród  
fiński Olaurzył się  iwów-ozas [przeciw tak iem u  
naiiHisizauiiu jr^oidłi przyw ilejów . A lt '•rolypi-n 
•nla.rimzajł a je  da le j. W ,r. IIM.0 riu ina  we Uwali­

ła u  n ar 'Sauikcyomowa* amtawę. no gjjMMbfój fotr- 
tnuHoiwaUńa. (i.-i.cw [ r.o!z|ijiftrzą.d|zoti.'jnaja.,c-ych io- 
gólne Kpąezonie jfaństwiOiwc a. sirytyr.zą;i-.vch 

inlsfea-^S*. T o  było zimo wo uianurzeniiein ko-n- 
sty tucyr. gdyż tym  frazom już i  D iuna ro sy jsk a  
o trzym ała  p raw o  ww-dawania usta.w slla Sbpląjj- 
dlyi.

J e s t  .ci.a.raklcrystyczrHnn. że  i-ząd Iloisyi .e- 
wołur.yjnoj c-lic.e .cor/ą-Kta-e z teg o  bcizpn-aiwmogo 
-d o iw lkuc  .aaratu. Na/wot U. R Z. zastrzag ła  

oufcitó-ane roastrzy^m oeit >]»ra.w fj/nianidbJku.oh, 
keinfatyDiiiainoiio, ocaywiśoiio inlra fhiskiićti, loftw

i śnuerc, i o

żołnierz miał specyalną odznakę. Zdobili się czar- 
Efuai rozetami, fża ru ą  byja oarwa ieli liatałionu, 
gdyż chcieli rozsiewać śmierć, śmierć wśród Mieni 
ei.ie.' — ale jrrze-Jewszystkienj śmierć. I to bvło w 
ni fi roąj-jskaejn. niejamein, rozpacziiwem. mistyez- 
nffln. io  byli Judzie, którz_v z „życiem skończ /li. 
Każdy z iiicli rzpeał się w śmierć zr cpccyalna ideę
0 Itosyi. Żo to godziło w- Niemców, było c z jA n n  
przypadkiem. Szło głównie o >fiarę, 
troełię teatru

lTzy ataku  piątej arnali rosyjskiej na południe 
od Dżwinska otrzymał »batalion śm.ierci« najwa- 
.żuiejszy odcinek. Czarny Tysiąc stał między rzeką 
Lawlesą a jeziorem Gateni, ar środku rozstrzelone­
go nasypu kolejowego W ildo—Dźwińsk. — Na 
wschód ocl nasypu, po którym niegdyś leciały po­
ciągi pospieszne do Petersburga, przed Kukalisz- 
kaml przem iał riwmiftcltró* linie strumyk. Strumyk 
ten tworzył tu bagno. Stanowiska niemieckie były 
tu  obsadzone skąpo Przebić się przez te bogniska
1 zdobyć stanowiska niemieckie,- obwarowane od 
prawej i lewej strony: takie było zadanie, s-ba talio- 
nu śmierci:. Czarny tysirr- Jyfcrł nrz-z dwa dni w 
nown wybudowanych rowa- b, tirż poza frontem 
rcsyjjkim . ITerwszego f e n  ]łosyj'ał się płaski 
ogień rosyjski na uiemiockio sfanoćioka V  ba- 
gnacli.^ drugiego Jnia i.-zyłąezvła ,ię wielka liczba 
brderyj stromostrsTlnyrb. >M'ie\v-iętJe już zostanie

wi-wchcofsyjKk>i,ei. Zo.targ' nie w y g ląd a  anirrto. «oU  Niemców, gdv przyjdziem yó — mówił komen 
na zbyt o stry ; wypaidlki pel:ty.Ci7,T\e j Wiojskoiwe,' 
aaeoobówame zupełną aifep«-,vnoki^ do. mtua, 

ta k  tsi, .jUjk w-,szęit7/ilo'iiińł.z.ięj,- n-i 
zbyfnit) iz;V0‘.śtiwanie a.nitógo.nizmów.

Batalion śmierci
Wojenny .-prawozdawm >■ Aibciter Zoi- 

tmjrgy. dr Adolf Koe.ster, jiodaje z jKicząt 
kiem siorpiua z frontu wscliodniego (od 
cinek, położony na południe od Dżwinska) 
ciekawe szczegóły o rosyjskim sbatalio- 
nie śmiereic, o którym  już pokrótce do­
nieśliśmy w kromce.

>Batalion snierfyi — tak było wypisane cżar- 
oeiiu iiforami eyrylicy na czerwonej jedwabnej 
pi 7, epos co,, k tórą wysoki, jak dąb, m ajtek miał na 
lewem ramieniu. I.oł.al m artw y obok bagna poza 
naszem stanowiskiem. Czerwi,ńi przepaski oly- 
szczała w sloncu. óap^c-h jodeł los j\v litewskich. 

Aft ponad głębokim -grjbem  nasowjnn, któ-przeciąg;
gj&j S t i ta y  Żyiwiiioly burżoay .y jw  >w iswjmiśzu ®!ry miał przyjąć sżazątki batalionu śmierci. Obok 
inrei’.i'3z.e'wjkann udbuzyły ma ala.nn, żo 'państw u niego bowiem leżeli jesz v/.e “ nni z czarnomi trnpie-
gro® fHjiBptudpiięicij! sbg  a-fcnga-n 1’leohancwa 
»JŚcOBifttwio1* groził wiprosk giwaleaimii.

Rząid iposliuichał .tywli iwTłwań i  iNUzawiązał 
Sftjm Riządi cbico eSilw-mwcć sw o je  prawic ziatsia.- 
d.niaeizo sjwjcth-oeyi.iiia- i1 .nomjru.siz.c-iza.niin .Sc-jimu, hu- 
dżiież 'Olzmaciziania, iktóre -sipraiwy fimsćde >'.db,ty-

» l  główkami na czapkach, z czarno-białymi wyło­
gami na ramionach. W szystko osobliwe postacie, 
z odzualŁami, św ialcząccm i o Osobliwej roli. Lecz 
teraz wszyscy martwi, luilzio bez głów, bez człon­
ków, bez żywa, przykryci nlótn.un namiotów. Tyl 
ko majtek leżał cały i dumny, jakby żywy. I gdv

kftUjjf fmiggśów mplśżrtiwoiwptkc i  ipraąlBbi ^inaja' już pierwsza g ru l i  ziemi stoczyła Mc na umarłych,

vu*.u uyj i UW-liii-
iidowio«dnić Ir-onieczność

OOROSZRWICZ.

Zielony ptak.
BAJKA FEF.SKA.

Z rosyjskiego oryginału przetlóma/czyl Sr M. S-

(Dokończenie.)
N o i przysKeUl czais od polhi lio peltni. Natl Ti - 

hotrom m  św iecił w pełni księżyc  ififcraący. W icł- 
i ^  ’7'u%Vłvz'1.,''i'ł d o  siebio Abł-F.ddiina i

pal? K tei" ftlc'd lo^yjaeiiehi, em s ci iść ™
—  Szulca,imo Łas-/f.„ „

„„u l a .,  ,ridn,f«, v JhmejKzcg-o dSai m nietmejwc®. —  «Up.0!W;liea7j4 1 nu, a m  i? n -  o ■
WI gotów e. ulż i 7,b:erai' fu, ‘ M'N.id,in. 5órn-

I i  « M ta >  ' 2 * . ' 2 ‘ *.f W * :

wie, AW-Kw-11'Ull i ww.ysutilytcj.vvairaystiw 
,:bed'--
(idzie cbciW. 7a,|eelia.-V

w to-
Ałiihiibedzin rnszyl wr uiiec Tehernui Wr'T ,IVWni.

(Ul.
p y ta ł A bk !•;,) 

w skazał— Cieu-iPztó Ui"*  ol°  dom u!
'^'icilki wwu.r.

F-nsnoilarz OKihrptat v..Jząe, afcKh 'wspaam- 
łycł, ’ Wioitó w eyr h ^ lca^ ic  kiw m ił głową..
AH-K ddiii rzek ł: . v. ,

— Cimz „ię dobry czloozc!
wy wiielki wezyr przyjoc-hał się t* *' hmzam., ,* «.
»io nraKz, ozy c-.i tu  wesoło i owy &*Q cnąszyu* z 
Kfotm ego pU kn?

G osjiadara [wjkl iull się do nóg i odrzekł
—  Gd tej oliwili, kiedy najm ądrzók«y  f)a!ri 

nakazaił nam chow ać zielonego p tak a , wesele 
imueriijMiwziCKa dom u naszego. J a , niOju, żomo, nioje 
dizuiou, wKzysoy znajom i nio mogą się dość  iia- 
ł^esayć ptaikifcun! Ohw ala nioe.h budzie wielkte- 
wtti* w ezyrow i, k tó ry  w niósł nudjoóć w  nafiffi donn

si‘ę miegjKti^rzebniie niiiasizaila- epraiwy łTniLainid yi. 
DaJl-s/jdm ważinicim us't4jpislliw:om «JFa rząd-u Tosyj 
.śkatago1 było,, że  iiząid' ów tó tć z e g d  soibie phawo 
zwioiływainia i jolilrajcilziftiniia Sejmu. Jesittó  w p raw ­
dzie ildwósltya 7jajeiadftiiiicitf«i-, a le  J'ząid tymieaaSioawy 
oiślwilbldtazjd, iże ni:Je m a pim ytem  saimoiłuibniych 
oeSófw .na Jcfc*; toca-ohee -dię łopiaeć -nia eieiatidtó, 
poisliiajdająicynin iziaufanię Sarnia fińskiego.

Zaediiowainiio sję rządu tynw&aKOAtegio n ie  'zgu- 
dmai isię joditądk nvciałe a  uehwałaimii, ipoir.lBięboim 
iprzez u/l^aodiirolsyj^kli (k.Augraeis utojdt iroiboit.uiinzio- 
■żoiłuiilciGkifeh z o łilpca, .w k tó ry ch  nairtoldblwi ftó- 
ńUdfaauu ąsrzy|z.'iunuifo wpra wo ąnowtalnlajwiainJiii o isti- 
miym MSibie, lik? 'wjyjnmijąc uio/Jaiwiiisfłośni' jj?a«i- 
żtwteiwejs* Kiougims nyetzfwjał byj .ir/ąd tyuiiciąHKo- 
wiy -dlo tuirogiu!ioiwiain.ia shasuiuikiu 17. Faiuilainldyą we- 
ilłitg trzeiciłi fflUMauł: ł )  i ln s i  a rę  uan ać  praiwo
Sojmiu w  do ucłiwiaitainiiia wszysttoiioT iifitaw ty- 
e.ząciyoh aię Finkiuldyi iarż dlo iois.tla.ieie'znej .sanik- 
cyiy — w yją tek  anfują staiiińw.ić dżiedziiiilu ooli-

—  Dobiv.c! D oskonale! -  rzeki Abł-Ed- 
din. —  Fizytiieó no i pokaż nam  Łwoj ig o  1 laka.

GlOKpotkn® przyuióM  k la tk ę  z p«pugą i  jpotóa- 
w d [ir?,fwl w ielkim  w ezyrem . A bł-E ddm  w yiął 
z k ieszeni orzechów i zaczął przesypyw ać je  z 
ręk i d o  ręki. Ujizaiwbzy orzechy, papuga, prze­
ciągnęła  się, nachyliła  .się  bokiem , p.ąw ilrzyla 
jedne-m ekie-m.

I nagło  w ykrzyknęła :
—  L)r-en wielki w ezy r1 Oto d u reń  wiielki w e­

zyr! O t dureń! Ot! D ureń!
W ielki w ezyr skoczył ja k  oparzony : ,
—  Ach! P o d ły  p tak !
I odchodząc od zm ysłów  z pa^yi, w rzasnął do 

A bl-E ddim :
—  Pal! Na pal tego ła jd ak a! W ym yślił spo­

sób, b y  mule zoezkałować!?
A le 'A bl-E ild in  .-pokojnm ukłonił się i rzekł:
—  Ptak. (eg,* ze siebie nio w yniyśiil! W hłecz- 

nie, że to e/.ęslO: słyszał w tym  doinnl Oto. 00 
mówi gi»sjHMfcił-z, gdy  jest pew ny, że go nikSt nic 
pod-luciłujel W iwzy on cię wielbi, m ądrym  7.0- 
w ie ,  a, lwi za oczy...

lym ezascin  plalc. zerkając  na, orzechy, darł 
się: i

•—- W ielki w ezyr dureń! ‘A bi-Eddm  złodziej! 
żdiu.ly.iej Abl-Eildin!

Słyszysz —  mówił A bł-E ddin  —  to  sa naj- 
tóze iiiyśn gospodarza!

być rcKsituzygainie w Pole.&burg-ti, im& w Heisbig- 
fcnwie. Ocizyiwikciiie w- itafcinn raz ie  17 fańskiej niie- 
zaiwżfłołócii zosta łoby  isię ty lk o  ityie, liTeby się  
poickiibalo kiaridipralaoiwyim właldclom >w P<keiV 
bmrgu. O becna opoizj-teya .Sejmu fiiifelkiOga j©s'f 
wiięc Walką o  irrauuiieai inftlaąflil inniez-.iiwfclago 
byltu. Wałikia1 ta- jednaik n ie  tenizy się- iz,byit goirą- 
0 0 . -Jak  1  tefelgtairnów wiraidtomo, tsojrn ieaSSltwloi

błyszczała jeszcze w śró l icli cikł i ego bly.szi ząca 
czerwona opaska: ^natoilim sltieifec.

i’en czarny tysiąc — to był pomysł prawdziwie 
rosyjski. Ryli wyborem całej dywizyi, nie najdziel­
niejsi. lecz obdarz,mi największ.ą wolą do zwycię­
stwa. Niie bvła to nawet solek rya najtęższe ch mo- 
paliilii, ziiaidowalo sie wśród nich w i.-1,■ , - ,  v-,-1,ajóowakj się wśród nich v icle ciemnych 
egzystencvj, i niejeden, k tóra  miał wiele “rzęchów 

lit isię plkifesbem i ictłtócizyil Ap. Faltlt, sUOizivi<iąala-ina sumieniu i chciał sie 7. nich oczyścił Ryli i, środ 
Ilia iScjfimi 'ZiOsłał lUniWeitóo ityte pilzy.jęty dO. wil:t nich wlodzuitec studenci, którzy marzy ti o ostate- 
(JómolśCii. żc  —  ja k  bfiwajiiea m- tym  tył^gnuuhio m m  dla świata 7,wvcięstwie tego, co nazywali 
cayltamiY —  n*«yefli lSititwuiietwo itóicmlMbTwetznie! ,>ideą ro»yj-.kąj, \  bmi. którzy przysięgali na ko-
■poisito.iąuiwilo toniąó unWa-l w  nioiwyte-ł' Tmtboiraifih.

Z wil'iiać, żc iw Finlar-iiyi -tak s-anto j-nk 
łtkraiiiióe. miinno iSbaśwtaŚĆ* żadati łiairtfbo rady

munizm. Ludzie, już karani ptzedtem, starzy pod- 
.ifiiwowie, którzy właśnie niedawno słyszeli Kie-
nńskicgo, iwzi-mawiającego w Dżwińsku, majtno-

■[«'
ótLoiwcgo, są wynażn!ejste^ i  uuniej iprzbdiawmtó- 

n-o. Frzypórn/nkn' nanrży, ja k  w r, 1908 (poldeKas 
e ry  uarod  fimsidr -z.oistal iznA'k'u»ef7jo'ny

cerów ’ Każdy, kto chcia' przypinał sobie kokar­
dę. Ale wszyscy byli ochotnikami. Różnorakie by­
ło także umundurowanie. Każda kompania, każdy

Gant batalionu, podpułkownik, który sie zgłosił 
u i  tego batalionu, ponieważ w jego dotychczaso­
wym pułku obili go żolr.ier7.e. Trzeciego dnia ra­
no joR7.cz! 45.000 strzałów! Owocowe ogrodu w 
Kukaliszkaełi, t. zw * Głów ku- i >Góra Henryka*, 
dymiły Z ba en a wznosiły się czarne* fontanny 
z ziemi i wody. Teraz wyszedł batalion no woli 
z tylnych rowow. Przecina zasieki druciane. Riori- 
ee świeci. O godzinie 9 inłniń 20 ogień posunął się 
dalej. W lej samąj chwili wyruszyły szaro-zlelone 
fale Rósyan doliną potoku, otulone tumanami dy­
mu i kurzu.

Ale dlaczego wszyscy trzymali sobie prawą dłoż 
ponai oczyma? Nie wyskakiwali, szli prosto, po­
woli, trochę' zgięci naprzód. A wszyscy z dłonią 
nad ocz.yrnd, chociaż słońce mieli w ryle. Gdy mi 
kilku żołnierzy to opowiadało, uważałem to za uro 
jenie. Ale na wszystkich stanowiskach to samo 
zaobserwowano. Z japońskim-' karabinami w lewej 
ręce, z prawą nad oczyma, tak  zbliżała się do na 
szych rozstrzaskm ych rowów. Milcząco, z tyra ge­
stem, k tóry  *.ak pięknie dostrajał się do ich czar­
nych sztandarów, do trupich główek na czapkach. 
Pył to obraz, jak z legendy. Ale legenda zakoń- 
' żyła się krwawo. ^Batalion śmierci* szedł zrazu 
doskonało naprzód. Posunęli się, korzystając z wy­
godnego terenu, pięcioma falami, 1 ponosm nie­
wielkie straty . Po prawej zostawili ogród owtooo- 
wy, po lewej szaniec Hinóenburga, obydwa w-znie- 
siene nuiikt-y strasznie rozdarte granatami i v  
krótkim  czasie — »z tak ą  brawura, jakiej nigdj 
nie widziałem u Rosyan* — opowiada korespon 
dent — dotarli aż do naszej drugiej linii. Bradzib 
po kolana w bagnie, biegli poprzez ogień karabi­
nów maszynowych. Poza pierwszemi falami chło­
pacy liczący od lat 14 do IG. dźwigali umunicył 
i granaty ręc-zne. Jeden padł. Drugi nie obejrzał 
się naw et, Gd.v dostali się na kraj linii, k tórą  im 
obsadzić ro-zkazano, zaryli się tu w ziemię. Wkrót- 
c po 10 g.Hlzinie -.batalion śimi-rb--’ w?isnąl się, 
jak iJkigi, cienki palec, w- niemieckie oozecye. T ak­
że od prawej i lewej strony >Oiry ilenryka - i do 

warowni łlolie-uzollernów* w targnęły rosyjskie 
bataliony, ale tylko do niem a -znej głębokości. 
Najv. alcm iiej sprawiał się czarny batalion. — 
AY pierwszej chwili nit- można było Mrzelać do 
tyoii ludzi, którzy, jakbv z zawiązanymi oczyma, 
k c id i na pewną .gubęe — opowi.i la ł niemiecki 
podoficer, teolog z piątego yklrocra.

t) godzinie tó  minut 30, gdv poznano i.gólne 
położenie, rozpoczął się koidratak  niemiecki. Ale 
to, co sie rozegrało od godziny JO minut M  do go-

—  biadaj na  m ojego kom a! S iadaj, słyszysz, 
mówię ci! J a  zaś poprow adzę go m  uzdę. A by 
w szyscy wliódz* li ja k  ja  um iem  Iia.uc za złe 
m yśli, a  jaik cenię niąc1! e!

O d  tego cssft^u według- słów  M uhabedzi.ua: 
cza, ta ł o n  w  eudzycli g'łowaic.h m yśli lepiej, jal. 
w sv.-o.jej w łasnej.

G dy ty lko  padło podejrzeniu na jak iego  P e r­
sa, za ra7. wołał

M ńdki w ezyr zw rócił sio do gospodarza: 
/ > io pra.^ tia?

, , '. 'Vn tnal blady, '.jakby , ________________
ń iu n . 4 P*P,ł6** w raoszezała w  dalszym  ciągu:

juz był mcboszczy'-
, ... -. llga  wrzoszcz;- 

Hł-k-t wezj r  dureń!
—  oz w yrznecie lego  pr/yełdętcgKł p tak a ! — 

k ra ,k u ą ł  Mnhabed/.in. -  A ld-Eddin u w a ł feb 
papudze.

— A gospodarza, wbić n a  pal!
Je ra /, zw tócił się w ielki w ezyr do \b i-E d - 

<Kn«t:

—  Dawuć- tu  jego  papugę.
P rzed  papugą k ład li orzechy, a  papuga., pa. 

trząc  na mo iodnem okiem , w ygiujyw ala w szyst­
ko, 0 0  nosi! w duszy gospoda 1 z.

Częściej, ja k  Co innego, duw ało się słyszeć 
w m iłych pogaw ędkach: w y gadyw ał n a  wielkie-1 
go w ezyra, ordyna-rnie w yzyw ał A b i-E ld m a . 
iVozyr, zawiadujący sądam i, nie m ogl n a ita r-  
czyć. znostraonycli pał z w. M i.imbedzui tak  pielił 
ogród Że niezadługo .nie zo sta łaby  się w r.im na­
w et kajtiislą  .

W tedy znąfraTejptoi 1 b oga tsi , udzie T eheranu  
przvbyli do A bł-Eddiua, pokłonili m u się 
i rzekli:

T yś w ym yśhl p iak a . W ym yśl n 1 niego 
i ko ta . Co mamy lobie?

Aid-F.ddin uśm iechnął .„ię i odrzek ł.
  T r u d n o  durniom  rad-zić. Ale, jeżeli wy do

ju tra  w ym yślicie coś rozum nego, to i ja dla w as 
coś wvmvślę.

I u lv  n a  ra ń ", Abl-i ld u i wy.-.scdł do swego w -  
L.iiu, cala jego podłoga by Li wyl>żaiu  cr.c.- 
wmuca-mi a kupcy  stali ~ kl-ftu ali mu się.

-  To nio głupie! -  w yrzekł A bl-Eudan. -  
Dziwię sie że' wam  tez lite pisys, la do g lt wy 
talra p rosta  m yśl: Podusić w szy tlk ię  w a ^ e  pa- 
ntt^i a k up ić  odcnuRO iiniG. W y^c^yoic je 
dać; tJMiech ży je  wićliC ftczya. A ld-Eddiu do­
broczyńca ra ro d u  poi m ego. I llff u a t

Peisow io wzałydiając- popatrzy li na swote 
czurwieuce j mlcszli.

I.’ównociraii.ie za/.drość i zło.- : robiły  swoje. 
Szpiegi, a było ich w T eheran ie  m nóstw o, zo- 
s*a!i przez M chabodzina rozegnan -

— !’o co 01 m am  żyw ić szpiegów,, k ied y  T e­
heranie sam i (.hodują szpiegów  zyj tiy.ąh wśród 
n icłi’ —  5-iw ał się w ielki w ezyr. -

Szpiegi, pozbaw ił mi kaw ałka  cliD ba, rozpu­
szczali o A bł-Edd.nie złe wieści. W ieści te  do­
chodziły  do M uhabedzina.

— C ały T eh eran  przeklina A -d-ltdam a, a 
przez niego 1 w ielkiego w ezyra; My sam i nie 
mam y ec j t ś  , a  tu  je-szeze karm ij p ta k il“

'W ieści o  nietodi®wo.Ie:nii4i w  narotaizie nrzys-zły 
człow iek podo b n y  do  ja d ła . D opóki jesteśm y 
g łodk i, to naiii ja d ło  pachn ie , gdy  sobie noiem y, 
bo i pa trzeć  na nie jiraykro . T a k  sarno racez się
m a  1  rządw yrtn  dziowiekienr. R ządow y ozło-
ąyicVk, który- już  zrobił rzecz sw oją , s t a j e ' się 
zalwftz-e polom  ciężarem .

Muhabcdzinow-i już zaczął ciężeć A bł-E ddin,
— Ozy ja  nie za bai-dzo obficie obsy-pałem 

goliHnościaml tego  po d a tk lew ieza?  Czy- <m n ie 
zasnadin się  rozpanoszył? T ak ą  prostą  rzecz to  
i ja  fiambym też w ym yśleń po trafił. Rzec?, wmaie 
nie rcunsz.awma!

W ieści o niezadow oleń ni w n aro d z ie  pezysz.ły 
<er: snałn czas. Muha<bedai<ii wezwał do sieb ie  Abł- 
E d d in a  i rzaekł:

—•? O ddałeś mi złą przysługę. M yślałem, żo 
i z r l i c o ś  pożytecznego  W yrzad-ziłeś ty lko  

:.szik:odę. Osziil łw aipj mnie! Dzięki tobie naród  
szem rze, a niczjudowolcnie w zrasta . A w szystko  
bo przez ciebie. Ty oszuseie!

A bł-E ddin  najspoko jn ie j się uk łon ił i rzekł:
— Karać, m nie możesz, ale nie m ożesz m i

•odmówi-' spraw iedliw ości. Możesz m nie w bić na. 
p a l, wpien-w je d n a k  zap y tam y  sam ego ludu: 
czy n a rz e k a  i czy jest n iezadow olony? Masa 
sposób poŁiianla n a jsk ry tsz y c h  m yśli. U żyj goi 
te ra z  przeciw  m nie, i

NmstQpnego toż d n ia  Muhabedz/m w- t.owa.rzy 
sbwic A W Eud i na i w otoczeniu  w szystk ich  swo- 
ich  w ezyrów  pojechał w ulice  T eheranu , aby- po­
słuchać głosu luuu . Dzieu by l ja sn y , sloneozmy. 
AYszj-Stkie papug i »i©działy n a  o k n ach . W idząc 
w span iały  o rszak , wy ba l u,sikały zic.lc.ne p tak i 
oczy i w rzeszczały:

—  N iech ży je w ielki wezvr!
—  A bł-E ddin . dobroczyńca persk iego  naro­

du!
T a k  przejechali juzez  cale mia.sl.o
—  Oto snaisz inajskryt^ze n .y śli peisów ! 

Oto je s t to , 00 oni m ówią pom iędzy sobą w do- 
m aef swoich, g d y  ich n ik t n ie  podsłuchuje  — 
mówił Abł-Eddin, E łyszałeś na whusnc mszy!

—  M uliabodzm był do. łez w zruszoiiy . żśsżadl 
ze sv/o.iego k o n ia . uscaskaJ Abl-Eddina. i n r  1

—  Zaw iniłem  wobec e.obie i wonec siebie, 
f T w ierzył cm jutuBrc-om! Oni jiojdą na pal. a 
ty  -siadaj na m ojego konia, j a  zaś znow u popro­
wadzę g o  7,a użalę, fenflejjj Mówię ci!

O dtąd A bł-E ddin  nie wychudził już wk cei z 
łw:k w ielkiego w e /y ra  OkaizyWano mu pr/iyz 
całe życie na jg łębszą  czołobitność.

N a .jogo cześć wysławidmo w spaniałą m arm u­
rową fon tannę z napisem :

>■ AbłTldMIiinoWh, dubruczyńc.y po rd iiego  n a ­
rodu;:.

Wlfołki w ra w  żył i um arł w głębiik-in. jiTz.oko- 
iiiimiu. że on wjTÓwnal nierzadowolemio w p e r­
skim  nai-udzte i zaszczepił w nim  najw/.niośloj- 
feSe m yśli.

A Aid E d d in  do koiica  tiu l iswoicti h and lu jąc  
i robiąc n a  te in  olbrzym i m ają tek , nap isał w 
sw aj oj antobiolog rafii, z Ictóiej 'odpisoimo to *rpo 
wkuaanie:

-T a k  w> nieraz g łos papug  biorą  » .  głos naś 
l-Odu:..

*
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jzir.y 12 między ogrodem o«ui.Ot>)m a szańcem 
KinJeuburga — śmiertelna walka vbatali >nu śmier­
ci* — to było coś więcej, i iż waika człowieka 
z człowiekiem. Była to walka między morałnemi 
indywidualnościami a moralną maszyną. Od prawej 
l lewej strony wyruszyły automatycznie niemiec­
kie grupy atakowe na gęsto obsadzoną, długą, jak 
palec, pozycyę rosyjską. ^Batalion śmierci* bił się 
z zapałem fanatycznym. Oficerowie jego strzelali, 
6tojąc w bagnie, nie kryjąc się, aż palli Otoczony 
16-lelni chłopak okrętowy rzuiał na trzech Niem­
ców swoje ręczno granaty z pogardą śmieici. Jak 
szaleni trzymali się majtkowie. W naszych oczach 
jeden majtek dźwignął nieużyteczny karał in mar 
rzynowy i rzucił go w rozpryskujące się bagno 
Rosyanie walczyli z dziką odwagą. Lecz topniała 
powoli ich garstka. Krwawili się swoją waleczno­
ścią. Bo nie była to spokojna waleczność rzeczo­
wa, waleczność porzą-lkn, nieosobiatego współ­
działania. Było to tyłka dzikie wybuchanie kilku 
płomieni. Tu jeden, tam drugi. Tak samo całe gru­
py. Skąd to pochodzi? Nikt się nie wyzna w duszy 
rosyjskiej Rano wygłaszają buutownieze mowy, a 
wieczór biegną z pogar tą śmierci na nasza karabi­
ny. Dziś zdobywają nieprzyjacielskie puzyeye, a 
jutro opuszczają ręce.

O 12 godzinie z czarnego tysią ca połowa zginę­
ła, trzystu dostało się do niewoli. Ani jednego Ro­
sjanina nie było już w niemieckiej pozycji. Upo­
rządkowana mniejszość niemieckich żołnierzy, słu­
chających obowiązku, zlamila spokojnie wielki 
rozmach młodych wojsk rewolucyjnych. Leżą nie­
żywe w bagnach, w leiach, setkami, młodzi i sta­
rzy, ze swoj^mi ponuromi odznakami ze swotrrti 
świetlanymi ideałami. Chcieli wyzwolić matuszkę 
Rosyę. Zginęli, opromienieni blask"em wieczności.

Kronika.
Kraków, 18 sierpnia.

Afera węglowa w Krakowie. Sensację w pc 
nych kolach wywołuje w Krakowie następująca 
afera węglowa:

W ubiegłym tygodniu nadeszło do Krakowa 10C 
wagonów węgla pruskiego, przeznaczonego 
illa młocarń. W tym wy łącznie celu zapasy te zare­
kwirowała wojenna Cc-ntrala handlowa. Tymczasem 
w dziwny sposób węgiel ten otrzymało nielic<znc 
grono szczęśliwych nabywców krakowskich, którzy 
z młocką zboża nie mają nic wspólnego. Po mie­
ście krąży dokładna lista tych prywatnych odbior­
ców. Afera o tyle jest przykrzejsza, iż dowoź wę­
gla pruskiego z tego powoda może natrafić na zna 
rjzne trudności, Między innymi wagon węgła pru­
skiego „do młócenia zboża" otrzym ił portyer w pe­
wnym urzędzie krakowskim. Co ma wspólnego por 
tyer z młóceniem zboża, nie wiadomo.

Spodziewamy się, że kompetentne czynniki nie o- 
mieszkają za ga lowej tej sprawy wyjaśnić.

Brak ziemniaków. Ustawiczne narzekania pism 
miejscowych na brak węgla, tłuszczów i ziemnia­
ków nio odnoszą żadnego skutku widocznie dlate­
go, ponieważ czynniki kompetentne nie dość ener­
gicznie albo też wcale nie podejmują akcyi w urzę 
dach ży ł nościowych o przydział środków spożyw­
czych i ugraruczenie wywozu. I tak n. p. w bieżą­
cym miesiącu ustał zupełnie dowóz ziemniaków do 
Krakowa między innemi także z powodu rekwizy­
cji, na jakie były narażone furmanki chłopskie, 
lowożąco ziemniaki ze wsi okolicznych. Chłop, 

któremu polieya sprzedała na targu towar po ce­
nach niskich. nie zjawił się więcej na targu, ziem­
niaki sprzedał na wsi spekulantowi. O mny dowóz 
U go artykułu dotąd się jeszcze nie postarano. —- 
Obecnie nawet restauratorzy, płacący każdą cenę, 
którą sobie z ogromnym procentem odbijają na sto 
Kwnikach, ziemniaków nie posiadają i zastępują 
je kaszą. W żadnem innem mieście nie śeierpiano- 
hy czegoś podobnego, widocznie żołądki krakow­
skie, zdaniem niektórych władz, sa najbardziej od 
j orne na przymusową głodówkę. A przecież oapadl 
dowóz ziemniaków węgierskich i holenderskich! 
Dlati go natężało przyśpieszyć koniecznie dostawę 
ziemniaków galicyjskich, tembardziej, że w mieście 
brak Wszystkich najważniejszych aUykulów żyw­
ności.

Miejskie biuro aprowizacyjne zapewnia, że w 
przyszłym tygodniu ma nadejść kilkadziesiąt wa­
gonów ziemniaków z powiatu jarosławskiego. Zo­
baczymy, c z y  n ie  z g in ą  p o  d ro d ze  i n ie  z a b łą k a ją  
s:ą d o  M or. O s tr a w y  lub in n e g o  m ia sta  za ch o fln io - 
a u s tr y a c k r e g o . W  każdym razie w  sp r a w ie  p o le p ­

sz e n ia  aprowizacjo miasta p o w in n a  w c z a s ie  ja k  

najbliższym zabrać głos Rada miejska, powołana 
sy pierwszym rzędzie do obrony interesów miesz­
kam ów w Krakowie.i między innemi z a ż ą d a ć  0- 
g r a n ic z e n ia  w y w o z u  s r o u k o w  s p o ż y w c z y c h  z  k r a ju , 
których ustawicznie domaga się centralny u rzą d  
żyw e ości owy w Wiedniu.

Brak nafty w7 mieście przybrał o 1 dl iższago cza­
su rozmiary, dotąd u nas si-tznane. Cifty dostać 
t.ie można zupełnie i to nawet na podstawie asy7- 
guat, wydawany hi przez magistrat. Najbliższy 
przydział nafty nastąpić ma dopiero z dniem 1-go 
września b. r. Obecnie zwiększyła się ogromnie 
konsumeya świec, których w licznych sklepach 
nie można, iirż dostić. Ani światła, mi rpału!

Brak siana i owsa doprowadza do rozpaczy 
wszystkich właścicieli kntni w Krakowie. Mnóstwu 
koni w mieście nie widziało owsa już od szeregu 
Tiiisięcy, a brak siana jest rónwież rozpaczliwy. Nie 
dziwnego, że konie z głodu i przemęczenia często 
w drodze padają. Jak  wiadomo, z (lnicm 1 b. m. 
wolny handel sianem zniesiono, rozdziałem siana 
zajmuje się Centrala paszy. Biuro rozdzielcze znaj­
duje się w mugis/raele, niestety biuro to niema, nic 
prawie do rozdzielenia. Obecnie w myśl rozporzą­
dzenia przydział biana dla jednego konia wynosi 7 
klg. dziennie. Niestety, przydział ten w obecnym 
miesiącu jc-st tylko teoretyczny. W  Krakowie kon- 
surneya miesięczna wynosi minimum 30 wagonów 
siana, tymczasem do dyspozycji biura rozdzielcze­
go nadeszły zaledwie 3 małe furki z sianem.

Wczoraj na „Kotlowem ‘ obradowali nicszczęśli- 
wi dorożkarze krakowscy, którym giną konie z 
braku potrawy i przemęczenia i domagali się wię­
kszego przydziału siana, oraz owsa.

Nieporządki w kuchniach obywatelskich OJ 
grona stolowników II-kuchni obywatelskiej w Kra­
kowie ctrzymaiTśmy list ze skargami na jakość po­
dawanych tam potraw, które często są albo należy­
cie nieugotowane albo przepalone, wskutek czego 
są niemożliwo do jedzenia. Stodownicy stwierdza^ 
ją, że obiady na ilość są wystarczające, tylko ja­
kość ich pozostawia często wiele do życzenia.

Uwagi powyższe podajemy do wiadomości zarzą­
dowi kuchni obywatelskich.

Ze świata teatralnego. Panna Ewa Baudrowska, 
po wybitnym sukcesie, jaki odniosła, jako Małgo­
rzata w »Fauśtie*, zaangażowana została na sta­
łe na scenę lwowską.

N O W A  R E F O R M A Robota, 18 Sierpnia 19? 7."

Muzyka kościelna. Jutro w niedzielę w kościele 
§w. Anny w czasie sumy o godzinie 11 śpiewać bę­
dzie chór męski Tnw. operowego pod kierowni­
ctwem p. Bolesława Walewskiego mszę N i c o n -  
C h o r o n a ,  hjm u B e e t l  o r e n a :  „Niebiosa 
głoszą'1 i W a g n e r a :  Modlitwę pielgrzymów. So­
lo śpiewać będą artyści opery p. Al. S z a f r a ń- 
s k a  i p. Józef S t ę p n i o w s k i ,  którzy wykona­
ją: W a g n e r a :  Modlitwę z op. „Taunhiiuser" i 
S c h u b e r t a :  Zdrowaś Maryob kwartet solowy 
zaś będzie śpiewał W a l e w s k i e g o :  „Frośuę do 
Boga".

Festyn w parku dra Jordaua. W niedzielę, t. j. 
jutro, 19 b. m o godzinie 3 po południu odbędzie 
się w parku dra Jordaua wielki festyn z takim sa­
mym programem, jak w piątek. Osoby, które wczo­
raj nie mogły podjąć wygranych fantów loteryj­
nych, będą to mogły uskutecznić na festynie ju 
trrfjszym. Program niedzielo, go festynu I ędzio n:c- 
zwj kle urozmaicony.

Karły na Świece. Namiestnik Gali :yi, generał 
pułkownik lir. l l u y n ,  ogłasza rozporządzenie w 
sprawie uregulowania “przedaży gwiez i nadzoru 
nad handlem tym artj kułem. Na podstawie tego 
rorpoi ządzenia, dla kontroli obroai świecami wpro­
wadzi polityczna władza powiatowa osobne karty 
dla jednorazowego poboru lub karty z odcinkami 
dla peryodyczueg j poboru świec, albo zarządzi 
uwidocznianie poboru an istni ijących już kartach 
dla poboru innych produktów. Polityczna władza 
powiatowa oznaczy też miarę stojącej dc dyspozy- 
cyi ilości świec, czy i jaką ich ilość może nabyć 
poszczególny odbiorca, oraz, które zapotrzebowa­
nie, jako ważniejsze i pilniejsze, ma być w pierw­
szym rzędzie pokryto.

Rozporządzenie namiestnika weszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

„Zasiłki i zaopatrzenia wojskowe" wydane na­
kładem Biura informacyjnego i porady prawnej K. 
B. K pojawiły się w druku. Broszura zawiera prze­
pisy o zasiłkach wojskowych według dawniejszych 
i najnowszych ustaw i rozporządzeń wraz z dosłow 
nym tekstem n a j n o w s z e j  ustawy zasiłkowej 
z dnia 27 lipca 1917. W rozdziale drugim i trzecim 
broszury omówiono przepisy dotyczące zaopatrze­
nia inwalidów i ich rodzin oraz wdów i sierot po 
poległych i zaginionych. Cena broszury wraz z prze­
syłką zwyczajną 1 K.

„Na kłosie". W ost.itnim numerze „Czasu" pisze 
prof. J. Brzeziński, prezes To w. ogrodniczego w 
Krakowie:

Gdy obecnie w którym z ogrodów podmiejskich 
z dziecięciu stale zajętych w nim robotnic, zjawia 
się do reboty tylko dwie lub trzy, nikt już nie pyta., 
dlaczego się to dzieje, gdyż każdy wie, że porzuciły 
popr>stu stałe zajęcie, dla procederu chodzenia 
„na k ło s ie" . Oznacza to rzecz z po- niewinną: 
zbieranie kiosków na polach, na których zakoń­
czono już żniwo; w rzeczywistości jednak stało się 
plagą okolic w promieniu kilku kilometrów od 
Krakowa i grozi nnjfatalnicjszenii na przyszłość 
następstwami, a w pierwszym rzędzie zwiększe­
niem Jeszcze dla miasta drożyzny aprowizacyjnej. 
wskutek masowej kradzieży plonów rolnych i o- 
grodniezych, a co gorsza, ich bezmyślnego niszcze­
nia, bez korzyści nawet dla niszczycieli.

Kłoskarstwo uprawiają jednostki najrozmaitszc. 
przewa.żnie jednak ludność podmiejska, a zatem z 
punktu widzenia tak zarobków jak aprowizacyi, 
bynajmniej nie najgorzej sytuowana, jej budżet bo­
wiem me odznacza się ..nieelastycznością'1, budże­
tu n. p. urzędniczego, a łatwość nabywania produk­
tów z ziemi jest, oczywiście większa tu, niz ku środ­
kowi miasta. Jeżeli jednak robotnica, biorąca obec­
nie za robotę trzy razy więcej, niż brała przed woj­
ną, zapytana, dlaczego nie przychodzi do roboty, 
odpowiada: „Co mam pracować za kilka koron 
dziennie, jcnefly na kłosiu zarobię i trzydzieści", to 
-jasnom jest, dlaczego w7 miarę kończenia się żniw 
kłoskarstwo^w miejsce ustawać, raczej się zwięk­
sza. Kłosów już prawie niema, ale od klosiarek roi 
się coraz więcej. Nie dalej jak we wtorek 14 b. m. 
naliczył piszący to, na drodze polnej między Prąd­
nikiem Czerwonem a Dziekanowicami, na długości 
jakichś 3 klin. około seiki wracających zf zdoby­
czy kioskarek. A w Innych miejscach, n. p. ku Bro- 
nowicom. jee,t podobno jeszeze gorzej!

Z  k r a ^ n .
Urodziny cesarskie we Lwowie. J,ik donosi c. k. 

Biuro korespondencyjne, odbyło się we Lwowie 
wczoraj z oka/.yi rocznicy urodzin cesarza o godzi­
nie 9 przed południem uroczyste nabożeństwo w 
kcśrielc arełiika*edralnym, na którem byli obecni: 
namiestnik hr. l luyn i przedstawiciele wda Iz cywil- 
r ych i wojskowych, oraz liczna publiczność.

Równocześnie we wszystkich kościołach i świą­
tyniach odprawiono uroczyste nabożeństwa. — 
W kościele 00. Jezuitów odbyło się uroczyste na- 
lożeństwo staraniom władz woj.skjwwyeb. Po na- 
toicńtswio namiestnik przyjmował deputacye ł re­
prezentacje, które przybyły do gmachu namiest­
nictwa, aby złoży ć na ji go ręce wyrazy wiernopod- 
dańczyidi uczuć i zapsw nieuki niewzruszonego 
pizyw iązania i najgorętszych życzeń dla cesarza.

Namiestnik w sanatoryum ua Hołosku Wielkiem 
pod Lwowem. W niedzielę po połałniu zwiedził 
namiestnik szpital połowy numer 420, jako zaldad 
dla leczenia chorych na gruźlicę. Wybudowmne 
w roku 1910 i uzupełnione w roku 1915 pawilony, 
stulaniem koinitou walki z gruźlicą z profesorc-m 
Vviczkowsk:'m na czele, oddawały duże usługi lu­
dności, przyjmując na ieczonio osoby chore lub za­
grożono gruźlicą. W czasie' wojny zarząd wojsko- 
wTy objął pawilony, timi -szczając w nich żołnierzy, 
chorych na gruźlicę. Dziś uzdrowisko składa się 
z 7 pawilonów, obliczonych razem na 250 osób. 
Obecnie zuzą l  wojskowy poczynił cały szereg 
adapłacyj, tak, żo w przyszłości Lwów mieć bę­
dzie w odległoścd ki!i u kilometrów od rogatki 
uzdrowisko, które, odpowiednio jeszczo wyposażo­
ne, przy czyni się Jo skutecznych wyników w7 wal­
ce z gruźlicą.

Wystawa pGrtretu polskiego z XVltl wieku we 
Lwowie. Na odbytem dnia 13 b. m. posiedzeniu 
wydziału T nv l rys t wa opieki nad zabytkami sztu- 
ki i kultury, w7 sali Muzeum przemysłowego pod 
przewodnictwem prezesa profesora Zubrzyckiego 
obradowano przodewszystkiem nad spiawą wysta­
wy portretu polskiego z XVIII wieku, którą Towa­
rzystwo obecnie organizuje. — Wystawa pędzie 
ctwuarta w jesieni, prawdopodobnie w salę Izby 
handlowej i przemysłowej, gdzie dziś znajduje się 
wystawa, na rzecz ociemni.aly7oh inwalilów galicyj­
skich. Wiele osób, posiadających prvw atne zbiory 
i galerye, przyrzekło już nadesłać dzieła na wy­
stawę portretu polskiego z XVIłT wieku, która bę­
dzie stanowiła piękny i bogaty całokształt, przed­
stawiający rozwój sztuki naszej w tej epoce.

Wywóz towarów spożywczych do Niemiec. Jak 
slycbać, władze wpadły na trop szercko rozgałęzio­
nej organizacji handlarzy galicyjskicn, wywożą­
cych w różnej formie liczne towary spożywcze do 
Niemiec. Towary ładowane były między innem!

w Szczakowej i Chrzanowie. Podcbno wywożono 
nawet mąkę i cukier z Gancyi.

Kołomyja, 11 sierpnia. (Z gospodarki rosyjskiej). 
Po ode!śeiu naszych władz lukalnych. pozostawio­
no pełnię władzy asesorowi, p. Fałkowskiemu. Na­
stały czasy opłakano. Pomimo zapasów mąki, jakie 
pozostały7, w mieście nie było całkiem chicha, Przy­
szedł nowy »w7ładca* i prawem wojny począł go­
spodarzyć. Pierwsze patrole z udziałem miejskich 
szumów-ra rozbijały sklepy, rabując na prawo i le­
wo r o odejściu komendy rabunki w dzień usta­
ły, ale nie było nocy bez mordu i kradzieży. — 
Ochrana i żandarmi ogalacali mieszkania, wywożąc 
wozami, autami meble, pościel, maszyny, wogóle 
wszystko, co miiło jaKąitolwieK wartość. Opu­
szczone domy i sklepy > zrabowano doszczętnie. 
Nastała »praca* ochrany i żadarmeryi. Zaczęły się 
aresztowania.. Pierwszy strzał padł ku aptekarzo­
wi Jul. Łopatce. Dziesięciu żandarmów przepro­
wadziło w jego mieszkaniu w nocy rewizję. Za­
brano moc kriążek, oaezw, aptekarza aresztowano. 
Po czterdziestu dniach wysiano więźnia do Czer- 
niow.ee, gdzie przez pięć miesięcy prowadzono 
sądowe śledztwo, zakończone uwolnieniem podsa- 
dnego, Aresztowany również, księgarz, p. Oren- 
stc-in, po pięciu miesiącach więzienia wysiany zo­
stał do Rosy i, skąd po v ybuchu rewolucji po­
m ó d l Ogółom aresztowań politycznych było kil­
kanaście, aresztowań w 3prawaeh wojskowych 
kilkadziesiąt.

L. Falkowski i pozostali radni uprosili o zwol­
nieniu ich z obowiązków. Zamianowano nowy ma- 
gistiat, złożony z pp.: Bukojemskiego, Werbera
i Jakubowskiego. Ciężka atmosfera ochrany roz­
wiała się w marcu po wybuchu rewolucji. Nastą­
piła swoboda. Wśród hymnów »Mar?ylanki« soł- 
dartwo rozpij.uo się, rabowało, aresztowało i biło 
swoif-h oficerów. Ustala wszelka władza. Wszystko 
zależało od bezustannie wiecujących sołdatów7. 
Wśród calogo szeregu smutnych wypadków, za­
notować należy tragiczną śmierć la icy  N o w o ­
d w o r s k i e g o .  który zginął od kuli żołnierza 
ro sy jsk iego  na ulicy, niedaleko swego domu. Ś. p. 
Nowodwor-ki był człowiekiem ogólnie poważanym, 
pozostawi! siedmioro nieletnich dzieci.

Pożegnały nakoniec miasto wojska rosyjskie ra­
tunkami, w prost nieludzkimi. W biały dzień roz­
bijano siekierami sklepy i domy, palono i niszczono 
wszystko. Na ulirach rabowano przechodniów. 
A ptek arzo w i Łopatce po raz drugi zrujnowano 
aptekę i mieszkanie.

Obecnie do Kołomyi przybywa dużo uciekinie­
rów, tak oficerów, jak i żołnierzy naszych, którzy 
ukrywali się po wsiach.

Kóio > Opieka*, Zielona 17. Dzziś w7 soboto z po 
wodu niebywałego powodzenia i na ogólne życzo- 
t ic Fubhczności wyświetla Kino iOpioka* grany 
z olbrzymiem powolżeniem arcydzieło techniki fil­
mowej 1 Serce i blizny dla ojczyzny*, dramat na 
tle wydarzenia w 4 aktach, z dluśtraćyą muzycz­
ną Fr. Lehara.

W niedzielę dma 19 sierpnia zupełnie nowy pro­
gram: W yśwhtkny będzie amerykański dramat w 
5 częściach »Z księgi nienawiści* z Robertem War- 
wmkiem w g.ówncj roli, ponadto inno zajmujące 
obi.uzyi wesoła komedya.

Repertoar opery w teatrze miejskim w Krakowie 
'  im. Juliusza Słowackiego.

W sobotę, dnia 18 b. m.: >Sprzedana narze­
czona*.

W  idodz-icde. dn iu  10 b. m , o goV/.inie 3 'A po
południu. »łla]ka*,7 wieczorom. ^Sprzedana narze­
czona*.

tZ m arli:
Maryan K o li 1 e r, aptekarz i dyrektor Kasy Zu- 

liczkow-ej w7 Jordanowie, czbrmk wi du miejsco­
wych instytucyj, umarł 15 im. po króiki. j  a cięż­
kiej chorobie.
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sW iener Zeitung* w7 piątkowem wyda,!', i u po­
raniłem przynoisi iw.porządzenie cesar-kin, mo 
cą którego otrzymali:

Kierownik m inisterstwa wyznań i oświaty7, 
szef sckcyi dr Ludwik Ć w i k l i ń s k i  1 kiero- 
wnik niiaiistcrstwa dla Galicyi, d r  Juliusz ze 
Skrzypną T w7 a r  d o w s k i, krzyż wojenny za 
zasługi cywilne pierwszej klasy.

Radon najwyższego Trybunału adniinistra- 
cyj'iieg’0 Karol Ło- z i  ii s k i. radca, dworu wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie d r W ikto- 
ryn M a ń k o w sk  5, prezydent sądu krajowego 
w K rakowie, Miecaysław7 T u r  o w i o z krzyż 
rycerski orderu Leopolda, z uwolnieniom od 
taksy7.

Radca dworu starostw a górniczego w K rako­
wie Józef B o c h e ń s k i  krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa.

Właściciel dóbr Adam J  o r d a .  n w W i roko­
wi cne h, radca nam iestnictwa i kierownik sta- 
raskwa w Jarosław iu Miehał R a w s k i  krzyż 
■wojenny za zasługi cywilne TI klasy.

Krajow y inspektor szikół Kazimierz B r u cli 
n a l s k i .  prezydent l / by notary.aluej w7 ’iar- 
nowie notarynsz Tytus B u j n o w s  k i, inspek­
tor krajow y szkół dr Alfred . Jahnei7, malarz 
Wojciech K o s s a k ,  inspektor krajow y szkół 
Tadeusz L e w i c k i ,  członek urzędu aprowiza 
crjnego i wiceprezes Rady powiatowej w Pou- 
liajcach d r A leksander R a c z y ń s k i ,  order 
żelaznej korony III klasy.

Sekretarz Rady7 powiatowTcj w Brzesku, w ła­
ściciel dóbr d r  Kazimierz;  ̂ B a 1 1 a  z i. ń s k  i 
krzyż rj'cersk i orderu Franciszka Józefa. _

A djunkt ureędów pomocniczych w mimsler- 
stwie handlu Alojzy H r u s z l  ows l i i , ^  za­
rządca poczty w Rozwadowie B artłonrej L i ­
t w i n ,  krzyż wojenny za zasługi cywilno III 
klasy.

Inspektor ołowj7 i kierow nik glownego u- 
rzędu w Szcizakow7ej, Emil P  e t r y. _

Mistrz stacy jny  austr. kolei państwowycłi 
Stanisław K o z ł o w s k i  srebrny krzyż zasłu­
gi z koroną.

Radca m im steryalny w  minifstGrstwdo obrotny 
krajowej dr W ładysław  P o d  c z a s  k i  krzyż 
wojenny za zasługi cywilno II klasy7.

Radca najwyższego Trybunału adm inistra­
cyjnego d r Rudolf R ó ż y c k i  krzyż wojenny 
sir. zasługi cywilne 1 Masy.

D yrektor rachunkowości w  prezydyum Rady 
gabinetowej Ludwik B i ał o r  u s  k i, redaktor
I klasy c. k. Biura k^espondbneyjnego Otton
II a m m e r s c h 1 a g, członek red.akcyi ifflic- 
ner Zeitung* dr Ernest II i i' s c h, redaktor I 
Masy c. k. B iura korespondency jnego Leopold 
II o - h d o r  f. redałctoi I  klasy e  k . B iura ko-

•^•g5sń:.S’4-X“ •*»•* -t- »
respondencyjnegó Szymon K  w a s  z e w  s k  i, 
krzyż w ojenny za zasługi cywilne II kłusy.

A djunkt redakcyjny  c. k. Biura korespon­
dencyjnego Emil E h r l i c h ,  ofieyał c. k. Biu­
ra  korespondencyjnego Karol E r a  u s s, ad ­
ju n k t redakcyjny c. k. B iura k  ot cep. Henryk 
G o e r  s, Tedak.tor II k lasy  c. k. B iura koresp. 
mil G i o s s ,  redak to r II Masy c. k . B iura kor, 
■dtr Otton P  ó s  c l i ł ,  ‘ Józef P runk i Konrad 
S p  u łi ii krzyż wojenny za zasługi cywilne III 
klasy7.

Ks. Jerzy  K o l e k ,  proboszcz we F  rys'/.ta­
cie na Śląsku, ocr/ymał gwic.zdę do krzyża ko­
m andorskiego '3u7deru  Franciszka Józefa.

Krzyż kaw alerski ordom  Leopolda z uwol­
nieniem od taksy  otrzym ał kanonik kapituły 
katedralnej w  Tarnowie ks. Dr Józef B o m b  a.

Krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa 
otrzym ali: radca miejski w  Krakowie ks. dr Jó  
zof C a p u t a ,  proooszoz kościoła św. Anny; 
proboszcz w Bogumini« ks. Tomasz E u d e k ,  
kaci orz książęco-biskupi w Cieszynie ks. Fr. 
K a ł u  i  a. proooszcz w Budzi cy ks. Józef Iv a- 
r o w s k i ,  w7reszcio ewang. probosacai w Mor. 
Ostrawie ks. Józef M i c li a  1 i k.

Złoty krzyż zasługi z koroną otrzymali: pro- 
boi/zcz w7 Przeworsku ks. I-n-ni G o n i l o l c w -  
s k i ,  prolmszcz w Lutowiskaich ks. łiMchał II ła­
c i ń s k i ,  adm inistrator w7 Kościeliskach ks. 
Kaaianiniierz K a s z e 1 e w s k  i, proboszcz w 
Hodowiey ks. Jan  K i e r n i c k i ,  proboszcz w7 
ftkocaowic ks. Jan  M o e.k o, proboszcz w  K uli­
kowie ks. Bronisław 8 k u  l i c  z, nroboszcz w 
Oświęcimiu k j. K arol S z ał a ś n y, przeor XX. 
M isjonarzy w Tarnowie ks. St. T y c z k o  w- 
s k  i, jwoboszez w Saidowej Wiszni ks. Staaii- 
siaw Z i ę b a .
. Z ł o t y  k r z y z  z a s ł u g i  o t r z y m a l i :

Siostra miłosierdzia, kongregacji św, W incen­
tego a Paulo w szpitalu św7. Łazarza w K rako­
wie Joanna S z a m p e r  a.

K r z y ż  w o j e n n y  11 k 1 a s y  z a  z a s 1 u 
g i c y w i l n e  otrzymali:

Ks. Zygmunt B i l s k i ,  rzymsko-ka,t.. prob 
w Pizem yślanach.

Ivs. Władysław7 E r y 7 d c l ,  dziekan i  pro­
boszcz rzymsko-ka.t. w Ivomamie,

Ks. Józef I w a n i e  c,dziekan i p-roboscz gre- 
Cil«ykąt. w Rcrnanowie.

Ks. Wkidzirnicrc7, J  a s i e n : c k i, dziekan i 
proboszcz gTecko-katoiicki w  Radenicach.

Ks. dr E rnest K a u t s k  y, redak to r iRiechs- 
pGEt«.

Ks. Andrzej K o n d o 1 e w i c z, dziekan i 
proboszcz w7 IVilamówkach.

Ks. Teodor K o r d  u b a ,  grehko-kat. prob. 
w7 Brz^żanach.

Ks,. Roman K u n c o w i e  z, greeko-kat. pro- 
bcszcz w Nowicy.

Ks. Józef L  e j a, rzymsko-kat'. proboszcz w 
Mak owi e.

Ks. dlr Józef L u b e l s k i ,  prefekt sem. dye- 
cezyalnego w Taraowrie.

Ks. Jan  M a s n y, proboszcz u św7. Szczepa­
na, w Krakowie.

Ks. Leonard Mo c z a ro w7 s k  i, rzymsko-kat. 
dziekan i proboszcz w Gródku Jagiellońskim.

Ks. Roman O l k i  s z e w  s k i ,  dziekan i pro­
boszcz w7 Zacimierzn.

Ks. Antoni O l s z a k ,  proboszcz w Ustroniu.
Ks-. W ładysław  P a s s i n o w i c z ,  dziekan 

i proboszcz Hobol.aab.
Ks. W ładysław P i l e  łt dziekan i proboszcz" 

w7 01e«nie.
Ks. Antoni S k a l s k i ,  dziekan i pnobofczcz 

rzymsko-kat. w Haliczu.
Ks. Jan  S t  r z e 1 b i c k  i, greekc-katol. pro- 

irw w z w Nawary7i.
Ks. Jan  S z e w c z y k ,  dziekan i proboszcz w 
hTaoftfuri.

Ks. Jan T o k a r z ,  grecko-kat. dziekan i pro­
boszcz w7 Podiiajcacii,

Ks. Antoni T y c z y ń s k i ,  proboszcz w Le­
żajsku.

Ks. Wojciech W  n ę k, dziekan i proboszcz w7 
Dolirzecliowie.

Ks. Bronisław W o > e z y ii s k i .  rzym sko­
katolicki dziekan i probos-zcz w Kw.cmienioy7.

Ks. Jan  IV o j t o w i e z, dziekan i proboszcz 
w J a 7,\ osnowie.

O r d ę 7-' ż e l a z n e j  k o r o n y 7 t-r z e c i e j
k 1 a s y7 (PBfeyanaJi pPÓWbiSPfll IMi#ei!’?Vt,9tu
Jaigiolleńskieigo: 1  r Jnn B a r t o s z e w s k i ,  k s  
dr  Jam F i j a 1 e k, dr  Koom M a r c h l e w s k i ,  
dr Władysław7 N a , t . a n s  o n  asm  <-tr Sianislaw7 
A n c 7. y o, profesor poliiteclwikkt wc Lw7owie.

(Dokończenie w następnym mantrze sNotce'
Tieformu«.

Odznaczenia w armii.
('1'el. c. k. B iura koresp .)

W iedeń, 18 sierpnia.
* W iener Zeitung* ogłasza odręczne pismo 

cesarza do afreyks. Józefa z najgwętszem  uzna­
niem z powodu w ybitnego kierownictwa armii, 
k tóre dop-oiwaidizdo do odzyskania Bukowany, 
tudzież takież pismo, nadające arcyks. Józefo­
wi krgyż komandoraki orderu wrojskowego Ma­
ryi Teresy, dialej odiigcizno pisma z powmdm na­
danie takiego samego krzyża marszałk. nolnc- 
nni Koewcssowi, generałowi Danklowu i gene­
rałowi ba?. Arzowi, od'ręczne pisma, do gene­
rała Stoegora- Steinera i m arszałka polnego 
Gzaippa z uznaniem ich działalności, wreszcie 
następuiąey rozkaz:

'Vjeln z moich wnlccznych żołnierzy opuści­
ło front bojowy, odniós.szy rany, zamim mieli 
spoisobndść zasłużyć sobie na odznaczenie za. 
waleczne zachowanie się. Rodobnie dzeiic się. 
i innym, którzy z powodu trudów wojennych 
zachorowali, n-i swoijem zdrowiu trw ałą iio- 
nicśli szkodę i obconie zdała od wałki muszą 
porzosiać. Jest inojem żyrczeniom, by ci walecz­
ni oifrzymoali zewnętrzną odznanę. Poiecam 3ze- 
fotn sztabu genea-alnego, moim wojskoury/m mi­
nistrom i komendantom m arynaki, by m : po- 
ozyrail- p'7opoz;7cyo oo do przeprowadzenia mo­
jej woli.

Karol w7, r.

M a d e s t a i a e a
(A r ty k u ły  w  tym  dziale  u le p och odzą od  redakcyi),

Zaktad te£^r.lc7no-dsr ’ etyczny

Werrecya twierdz^.
(Tei. c. k. Biura koreąp.)

Wiedeń, 18 sierpnia.
Z w ojennij kw atery prasowej donoszą:
.IV sprawozdaniu a g r— i Ftefaniggo o atm  

kach lotników na We; 14 sierpnia, Włosi 
nazywają lo miasto placem broni. —
Jest to przyznanie się, z kto,em  długo zw lekali 
zawsze chcieli mówić, że w W enecji niema ża- 
dnych budowli wojskowych, i żc jest to miasto 
otwarte. Obecnie z oficjalnej strony włoskiej 
wyraźnie stwierdzono charakter W enecji, jako 
twierdzy.

 ---------—  r

P m ii Ponmeio oo omźa.
Lugano, 18 sierpnia.

I \ ieczorac dzienniki mcdyolaóskie donasza, 
;t w nocy ze środy na czwartek osobny ]>• ciąg 

k iói^m  w racał t aiuearć do Eraucyi cizejcchał 
pracz smeyę k >iei w Mcdv-kani?.

ZoraSifiotie smnlfp hłjfpołisititj.
Zurych, 18 sierpnia.

J a k  donosi prasa szwajcarska z joad gra.niv.y 
framcusikkj, została także zam knięta gTanica 
francusko-hiiszpańska. F ra n c ja  chce po za­
mknięciu granicy francusko-^w ajearskiej zu­
pełnie od ciąć się od krajów ncatralcych 

> , --------------------

k l i f  rstkjRłcra „Ronpsi Eeujs‘1
Berlin, 18 sierpnia. 

łBerlin&i' Zeitung am Mitf ig i  d o n 03i z Gc 
neocy:
' J a k  donoei paryska ag jącjm  fla rasa , z po­

wodu śmierci Almereydy, redaktora parytkie- 
go iBonnet Rouge*, zm artogj w ccii więzien­
nej, odbędzie się śledztwo sadaw?. g d y i ca 
szyi denata widne są ślaly  duszenia. Viviaui 
ma posiadać ważne dowody obciążające w tej 
sprawie.

Ufflj la tm m
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 18 sierpnia. 
R ada centralna wojsk kozackich stara ła  się 

u Kierońskiego c przesunięcie wyborów do 
konsty tuanty  do stycznia 1918, ze względu Ha 
panujące trudności kom unikacyjne, wrzenie 
rewolucyjne i niemożność w ykonania prawa 
wyborczego przez traecią część wy borców wo­
bec służby na wojnie.

*

Wreślenis ton z mdl.
(Te lefonem) 7 rn Ę

Rotteruam , 18 sletrpafal 
»Dcily Clu-oniclc* donosi, że car uwiadomio­

ny  został o oficyalnem skreśleniu go z listy  an  
mii rosyjskiej i równoczesnymi zakazie nosze­
nia munduru wojskowego.

Rząd prow izor7czny zastanowił w ypłatę po  
borów carowo, i jego rodzinie K oszta wywie­
zienia rodziny carskiej opędzano będą odtąd i 
funduszów państwowych w myśl przepisów u-

r t u c h  m e n a r e m c z n y  w  R o s y i .
Kopeahagn. 18 sierpnia', 

W edług zgodnych donies.eń dzienników £0- 
cyalistycznych z P etersburg i daje się w całym 
kraju  zauważyć zaąJzny w irest ruchu menar- 
chistycznego. Potw ierdza dj szczególnie * Praw ­
da*, ale także »Birżew. Wia»l:nw«tj« don„ezą, 
iż w7śród właścicieli wielkie | własności oraz 
wyższych oficerów ruch tan mozc wykazać się 
już pewnymi sukcesami realnymi. Krążą nawet 
pogłoski, iż znany dokum ent, zawierający ab- 
Jykncyę ca.ra, został skradziony.

Sprawy rosyjskie.
: (TeL o. k. Bitna koresp.)

Petersburg, 18 sierpnln 
W  kotnitewiie w y k o n a w c z y m  rwfly rcHbo+ników 

i żołnierzy n y b y to  spraenicwierzenie 30.00C 
mbu. •»lUectz« domaga się jawnej re-wizyi przei 
o o b y , stojące poza komitetem wykonawczym, 
Przea ręce rady  żołnierskiej przechodziły7 wie­
le milionów pieniędzy na cele dobroczynne.

Byiy prezydent ministrów Stuerm er z powo- 
du choroby wypuszczony z os rai z więzienia zł 
kaifieyą 100.000 rubli.

Libstya tt wiijnis i  nistneami.
(Tel, o. k. Biura koresp.)

beriin, 18 siCTpnia 
Rząd hiszpański, k t ó y  wykonuje : ochrony 

niemieckich interesów w Ińberyi, -otraymiał do­
niesienie, żc republika dnia 4 bm. ogłosiła, ij 
zna jih ja  się w s-ta-nie wojen nym z Niomcami 
Niemiecka kolotnin ma być przewieziona do po 
huknie w oj Franeyi.

Okręty szpiłains Kwlicsi.
(Tel. o. fc. lliu ra  Koresp.) ,

Londyn, l8  sioipnia.
IV Izbie gmin zawiadomi1 lord Ceci.. że 

angielski, aby usunąć wszelki pozór, jakooy 
naidużywano- angielskich okrętów szpitalnych 
zezwolił, aby7 na każdym okręcie znajdow-tł si( 
neutralny zastępca wskazany przez rząd h.-sz- 
pański. Rząd francuski zgodził się na podobną 
umowę. Spodziewają się, że poioży to  koniec 
atakom  na te o k rę ty .  "

Starcia na murzu.
‘ ('tel. c. k. biura Kuresp.)

Berlin, 18 sierpnia 
Na morzu Pólnocncm natknęła się nasza flo 

ty ła patrolowa na granicy angielskiego ot -żart 
zamkniętego na angielskie krążowniki i z a a  
t a k  o w ul a je .  Nieprzyjaciel, pomimo, żi 
miał znaczną przewagę, w y c o f a ł  s i «f 
n a j w i ę k s z ą  s z y b k o ś c i ą .  Nio mieli 
śmy żadnych strat.

iA
otw arty  od godziny 9— 12 i od 3—5. 

Kraków, Podwale 3, I. piętre.
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